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NAJSTARSZE .MODLITWY RZYMSKIE W PRZEKAZIE LIWIUSZA

A utorem , k tó ry  chyba najw ięcej przekazał nam  wiadom ości o ginących 
w m rokach h isto rii początkach narodu  rzym skiego, jego pierw szych in sty 
tucjach, bogach, ku ltach  i w ierzeniach, był bez w ątp ienia dziejopisarz Tytus 
Liw iusz (59 a.Ch. — 17 p.Ch.) ze swoim  m onum entalnym  dziełem  „Ab urbe 
condita” w 142 księgach. W zachow anych partiach  tego dzieła przejaw ia się 
ogrom ne uw ielbienie au to ra  nie ty lko dla m ilita rnej potęgi i panow ania 
Rzym u nad  św iatem , ale rów nież dla obyczajów przodków , dla p rastarych  
in sty tuc ji i rzym skich tradycji, zgodnie z tendencją  i po lityką cesarza A ugu
sta, k tó ry  dążąc do odnow ienia ducha rzym śkiego w społeczeństw ie, chciał 
przyw rócić starorzym skie ku lty  i p rak ty k i relig ijne w raz z pełnym i kole
giam i kapłańskim i. Nic więc dziwnego, że w łaśnie u L iw iusza spotkam y n a j
więcej p ras ta ry ch  form uł m odlitew nych, k tó re  zaczerpnął najpraw dopodob
niej z w cześniejszych źródeł annalistycznych i kronik  prow adzonych przez 
kapłanów . Ten w ątek  relig ijno-narodow y będzie stanow ił ram y całego jego 
dzieła, jak  zresztą sam  o tym  pisze: .„Chociaż wszelkie zwyczaje relig ijne 
i ludzkie poszły w  zapom nienie przez to, że nowe i cudze wyżej się staw ia 
niż daw ne i ojczyste, to jednak uw ażałem  za stosow ne opisać te  rzeczy w sło
wach, w jak ich  je  w yrażono i przekazano” 1. Zanim  jednak  przystąp im y dó 
om ów ienia k ilkunastu  w ybranych  m odlitw  Liwiusza, dołączym y k ilka  słów 
na tem at m odlitw y rzym skiej w ogóle 2.

Z araz na w stępie trzeba  zaznaczyć, że zgodnie z u ty lita rn y m  charak terem  
relig ii rzym skiej, w szystkie stosunki staroży tnych  Rzym ian z bogam i opierały  
się najczęściej na zasadzie „do u t des” . K ażdy ak t re lig ijny  nie w iele się róż
nił od czynności p raw nej i tak  jak  ta  posiadał swoje szczegółowe przepisy 
i form uły. A naliza zachow anych m odlitw  rzym skich pozwala nam  w nich 
w yróżnić 3 podstaw ow e typy:

a. m o d l i t w a  k o n t r a k t o w a ,  polegająca na obiecaniu bóstw u pew 
nych dóbr w tym  celu, aby ono w zam ian udzieliło innych pożądanych.

b. m o d l i t w a  m i e s z a n a ,  w k tó rej o ran t oprócz żądanego dobra w y
chw alał bóstwo, jego potęgę i władzę.

1 D zieje R zy m u  od założenia Miasta, VIII, 10, tłum . A. Kościółek, W arszaw a- 
-W rocław -K raków  1971, s. 113.

2 Por. G. G r a  n e r  i s ,  Grecia e Roma nella- storia delle religioni, Rom a 1970, 
s. 176—182 (La p regh iera  rom ana); K. M o r a w s k i ,  M odlitw a w  sta ro ży tn ym  R zy 
m ie, W: Szkice i p o rtre ty , K raków  1924, s. 283—297; A. P a s t o r i n o ,  Religiosità  
romana dalle storie d i T ito  L ivio, Torino 1960, s. 115—148 (preghiera rom ana); 
G. S t u i b e r, Die R eligiosität des L ivius, Tübinger Beiträge zum  A lter tu m sku n d e , 
H eft 35, S tu ttg a r t-B erlin  1941.

53



c. m o d l i t w a  m i s t y c z n a ,  w  której orant zapom inał całkow icie o so
bie i sw ych  potrzebach, a przez m odlitw ę d ążył do ja k  najw iększego zb liże
nia się do bóstw a, do zjednoczenia się z nim, do unicestw ienia się w  bóstw ie 
zaspokajającym  w szelkie pragnienia.

O kazuje się, że najczęstszym  typem  m od litw y rzym skiej b y ła  m odlitw a 
kontraktow a, o w iele  rzadziej w ystępow ała m odlitw a m ieszana —  najczęściej 
w  m odlitw ach publicznych; n ajrzadziej w reszcie stosowano m odlitw ę m istycz
ną —  w ystępującą w  m odlitw ach p ryw a tn ych  środow isk o podłożu filozo
ficzno relig ijn ym  z w p ływ am i m isteryjn ym i. P rzekazan e przez L iw iusza 
m odlitw y należą przede w szystkim  do typu  m od litw  kon traktow ych .

N ajstarsze m od litw y rzym skie za w ie ra ły  w  sobie w iele  elem entów  m a
gicznych, w  których  m odlitw a łączy ła  się z form ułą m agiczną. M odlący się 
w ierzyli, że po odrecytow aniu  p ew n ych  szczegółow ych form ułek, m ogą w y 
m usić na bóstw ie pożądane łaski i dobra. Stróżam i tych  form ułek i zaklęć 
b yli kapłani. Różnica m iędzy form ułą m agiczną a m odlitw ą polega na tym , 
że p ierw sza m ocą gestu i słow a zdolna jest w ym usić na bóstw ie pożądane 
łaski, druga zaś jest ty lk o  błagalną prośbą, którą bóstwo m oże ale nie musi 
w ysłuchać. Stąd to usiłow anie oranta, b y  nie ty lk o  znać dobrze odpow ied
nie zaklęcia, ale i w łaściw e im ię bóstw a, bo w ierzono, że kto zna im ię bóst
w a, ten ma je w  jak iś  sposób w  swoim  posiadaniu i m oże na nim  w ym u 
szać pożądane dobra. Innym  przejaw em  m agicznego ch arakteru  p ry m ity w 
n ych  m odlitw  rzym skich, b y ł zw ycza j dotykania w  czasie m od litw y posągów 
bóstw a niby fetyszów , bo w ierzono, że kto dotyka bóstw a, ma je  w  sw ojej 
w ład zy i m oże zm usić do czynienia tego, czego zechce. P ew n ym  w reszcie w y 
razem  m agiczności starej m od litw y rzym skiej b y ł zw ycza j głośnego je j w y 
pow iadania 3, i w ielokrotnego pow tarzania i zaklinania b ó s tw a 4.

Z  biegiem  czasu elem ent m agiczny m od litw y rzym skiej zanikał na k o 
rzyść elem entu praw nego, bo wierzono, że bóstwo m ożna zobow iązać do 
udzielenia tak ie j czy  innej łask i m od litw ą będącą pew nego rodzaju  k o n trak 
tem  praw nym . C hociaż form u ły  m odlitew ne p ozostaw ały te same, to w  m en
talności oranta p rzy b ie ra ły  treść praw ną. T a k  ja k  p rzy  kon trakcie praw nym , 
trzeba było  popraw nie w ym ienić im ię bóstw a, bo bóg i orant podczas m od lit
w y  staw ali się dw om a kontrahentam i. Stąd w yn ik a ła  konieczność w y m ie
nienia im ienia boga w  jak  n ajbard ziej w łaściw y sposób, ze w szystkim i jego 
atrybutam i i przym iotam i, n aw et z określeniem  jego p łc i5, tak ażeby jakiś 
błąd n ie un iew ażn ił kontraktu , podobnie jak  to b yw a w  stosunkach lu d z
kich. T y lk o  u życie w łaściw ego im ienia m ogło przynieść pożądany skutek. 
W edług p ierw otn ej bow iem  p sychologii nazw isko było  cząstką in d yw id u al
ności bożej lub lud zkiej, w  n azw isku  była  dusza i siła boga lub człow ieka: 
„N om ina sunt num ina” , pow tarzano n ie rza d k o 6. D latego też w łaśnie w yb ór 
w łaściw ego im ienia bóstw a b y ł zaw sze tak w ażn y  w  m od litw ie staro rzym 
skiej. T rzeba b yło  ponadto w iedzieć, k tóry  bóg w  danym  w yp ad k u  m ógł być 
pom ocny, do kogo dana spraw a należała. G d y m iano w  tym  w yp ad k u  w ą tp li
w ości w zględ n ie obaw ę czy nie pom inięto jakiegoś im ienia lub a tryb u tu  bóst
w a, używ an o form uł generalnych, np.: „S i divus si dea esset volens propi- 
tius adesset” lub „d ii deaeque om nes” lub innych w ięcej rozbudow anych 7.

3 Por. L i v i  u s, X, 36,: „ In te r haec consul m anus ad coelum  atto llens clara voce 
ita, u t ex au d ire tu r, tem plum  Jo v i S ta to ri vovet”.

4 Por. V a r r ò ,  De r.r. I, 2, 27: „Hoc te r  no vies can tare  ju b e t”.
5 Por. C a t o, De agricultura 139: „Si deus si dea es, quoium  illud sacrum  e s t”
8 K. M o r a w s k i ,  M odlitw a w  s ta ro ży tn ym  R zym ie , s. 285.
7 Por. S e r  V., A d Aen. II, 251: „et pontifices p recab an tu r: Ju p p ite r  optim e, m a 

xim e, sive quo alio nom ine te appellare  vo lueris”; A p u 1 e i u s, M etam. X I, 2,:
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Obok im ienia m odlitw a kon trak tow a w ym agała, by dobrze sprecyzować 
rzecz, o k tó rą  się prosi, aby  i  w tym  w ypadku  nie było niejasności i w ątp li
wości. D latego i tu ta j stosow ano często w  m odlitw ach k lauzule zaczerpnięte 
n iekiedy ze sp raw  publicznych i rynkow ych, by wykluczyć wszelkie dw uz
naczności 8, a naw et w zm acniano je przysięgą lub zaklęciem  w postaci: „si 
sciens fallo” ®. Z achow ały się też form uły  m odlitew ne, w  k tó rych  wyliczano 
bóstw u w yśw iadczone dobrodziejstw a i ofiarow ane dary , za k tó re  w inno 
się ono poczuwać do wdzięczności i udzielić pożądanej ' łaski. Są to form uły 
w postaci: „Ego te  adoro, tu  m i da ea, quae p reco r”.

Gdy nie m iano pewności, że m odlitw a czysto kon trak tow a zostanie w y
słuchana, m odlący się dołączali do n iej często form uły  pochlebstw a, k tórym i 
sta ra li się z jednać przychylność bóstwa. Czyniono to albo specjalnym i epi
tetam i, jak : sancte, venerabilis, aeterne, bone, optim e, m agne, potens, pul- 
cher, om nipotens; albo odpow iednim i form ułam i w ychw alającym i potęgę, 
siłę i znaczenie b ó s tw a 10; albo specjalnym i gestam i, jak  pocałunkam i rze
czyw istym i lub  przesłanym i rę k a m in , gestam i zaw stydzenia i  respektu, 
m odleniem  się na klęczkach z pochyloną głową, rzucaniem  się do stóp po
sągu bóstw a, m odleniem  się z rozw ianym i w ło sam i12 itp . Ten rodzaj m odlit
wy by ł już m odlitw ą m ieszaną, bo zaw ierał już w sobie pew ien elem ent ado
rac ji bóstw a. Po o trzym aniu  w ym aganej łaski, o ran t obowiązany był do trzy
m ać sk ru p u la tn ie  danej obietnicy, ale nie pow inien czynić niczego więcej, 
niż było zaznaczone w  kontrakcie , bo byłoby to zabobonem  13.

M odlitw a, podobnie jak  i kon trak t, m ogła być niew ażna rów nież z powodu 
błędów form y. Należało ją  odrecytow ać z jak  najw iększą starannością, w  spo
sób jasny  i w yraźny, bez błędów w wym owie i głosie 14. By nie doszło do 
zniekształceń form y, w  m odłach publicznych wszyscy zebrani pow tarzali sło
wa m odlitw y za specjalnym  ekspertem , k tó ry  je recytow ał w yraz po w y ra 
zie. O kreślano to form ułam i: p rae ire  verba, p rae ire  praecationis carm en, 
p rae fa ri carm en, d ic tare  verba itp. By u łatw ić popraw ne odm aw ianie 
m odlitw  stosow ano w ich form ułach aliteracje  lub inne środki m nem otech-

„Quoque nom ine quoque r itu  quoque facie te (Isidem ) fas est invocare”; O v i- 
d i u s, M etam . I l l ,  613: „Q uisquis es, o faveas nostrisque laboribus ad sis”; L i v i u s, 
I, 32, 10: „A udi Ju p p ite r  e t tu  Jan e  Q uirine, diique omnes coelestes vosque te r 
re s tre s  vosque in fe rn i a u d ite ”; Tenże XXVII, 45, 8: „deos om nes deasque preca- 
b a n tu r”.

8 Por. fo rm uły : C a t o ,  De agriculture. 141, 2: „ lustrique  faciendi ergo, sicut 
dixi, m acte hisce su o v itau rilibus lacten tibus e s t”; G a i u s ,  Instit. IV , 16: „hunc ergo 
hom inem  ex  iu re  Q uiritium  m eum  esse aio secundum  m eam  causam , sicut dixit, 
esse« tib i v ind ic tam  im posu i”.

9 Por. L i v  i u s, X X II, 53, 11: „Si sciens fallo, turn me Ju p p ite r  optim us m axi- 
m us doraum  fam iliam  rem que m eam  pessim o leto ad fic ia t”; Fontes iuris Rom ani, 
ed. B runs, s. 254: „si sciens fallo  fefelleroque turn me liberosque meos Ju p p ite r 
optim us m axim us ac d ivus A ugustus ceterique omnes di im m ortales expertem  
p a tria  inco lum itate  fo rtu n isq u e  om nibus fa x in t”.

10 P e t r o n i u s ,  fragm . 34, ed. B uecheler: „nunc si nos audis a tque  es divinus 
A pollo”; S e n e c a ,  Med. 439: ,,o sancta si coelum incolis Iu s titia ”.

11 Por. M i n u c i u s  F e l i x ,  O ctavius  2, 4: „Caecilius sim ulacro S erapid is deno
ta to , u t vulgus solet superstitiosus, m anum  ori adm ovens osculum  labiis im pres- 
s it”.

12 L i v i u s ,  III, 7, 7: „ stra tae  passim  m atres crin ibus tem pia veren tes caeles- 
tiu m  finem  pesti exposcun t”.

13 Por. C i c e r o ,  De natura deorum  I, 42: „non enim  philosophi soli, verum  
etiam  m aiores nostri superstitionem  a religione separaverun t. N am  qui totos dies 
p recab an tu r e t im m olabant, u t sui liberi sibi superstites essent, superstitiosi sunt 
appella ti: quod nom en hostea la tius p a lu it”; S e r v . ,  A d Aen. V II, 120: „In  preca- 
tion ibus n ih il esse am blguum  d eb et”.

14 Por. C i c e r o ,  De natura  deorum  II, 10.
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niczne. P rasta re , często niezrozum iałe naw et dla kapłanów  form uły odczy
tyw ano z tabliczek. Takim i niezrozum iałym i m odlitw am i były np. C arm ina 
Saliaria , o k tó rych  Q uintylian  pisał, że ,„vix sacerdotibus suis in te llecta” 15. 
Jeżeli przy odm aw ianiu m odlitw y opuszczono jakiś jej fragm ent, lub źle go 
wypow iedziano, wówczas, poniew aż m odlitw a trac iła  swą w artość, pow ta
rzano ją  od nowa w całości. Tak np. Liw iusz odnotow uje w ypadek, że pod
czas ofiary  sk ładanej Jow iszow i na wzgórzu albańskim  z okazji feriae La- 
tinae  ekspert opuścił słowa: „populo Rom ano Q u iritium ”. O fiara ta  uznana za 
niew ażną m usiała być pow tórzona 16.

Obok Liw iusza wiele p ras ta ry ch  m odlitw  rzym skich przekazał nam  Por- 
cjusz Kato. O ile jednak  m odlitw y przekazane przez L iw iusza m ają cha
ra k te r  uroczysty i publiczny, to m odlitw y K atona m ają  raczej charak te r 
p ryw atny , zw iązany z dom em  i gospodarstw em , odm aw iane najczęściej przez 
ojca jako głowę rodziny w różnych okolicznościach życia. Przytoczym y tu  
dw ie dla porów nania z m odlitw am i Liwiusza.

P rzed  żniw am i K aton poleca gospodarzow i złożyć na ofiarę placek i odmó
wić następu jącą  m odlitw ę: do Jow isza i Janusa:
„Ojcze Janusie! S k ładając  ci ten  placek, błagam  cię dobrą m odlitw ą, abyś zech- 
ciał być łaskaw y dla m nie, dla m oich dzieci, dla mojego dom u i czeladzi... Jow iszu, 
sk ładając  ci to ciasto, błagam  cię dobrą m odlitw ą, byś zechciał być łaskaw y dla 
m nie, dla moich dzieci, m ojem u domowi i czeladzi, bo zostałeś pcąpzony tym  cia
s tem ” 17.

Przed  rozpoczęciem orki w iosennej, należało Jow iszow i złożyć w ofierze 
dużą czarę w ina i odmówić następującą m odlitwę:

„Jow iszu Ugaszczany, jako  że przyszło ofiarow ać ci w m oim  domu i w śród m ojej 
czeladzi czarę  w ina, tak , dla dopełnienia tego, bądź jako  p rzystań  uczczony tą  
ofiarą, bądź należycie uczczony ofiarow anym  tobie w inem ” 1#.

Na wiosnę dla oczyszczenia pól należało złożyć bogom na ofiarę wino 
i najuroczystszą ofiarę z w ieprza, ba rana  i buhaja  (suovitaurilia) i odmówić 
długą m odlitw ę 19.

W śród m odlitw  p ryw atnych  znane były m odlitw y odpędzające ,— depul- 
satoriae, w postaci: „Do, u t abeas” — „Czczę cię, abyś się oddalił i n ie szko
dził m ojem u m ają tkow i” Istn ia ły  naw et w skazów ki, w k tó rą  stronę owe 
zło należało skierow ać: na puszczę, na m artw ą n a tu rę  czy na wroga, k tó 
rego chciano zniszczyć (imprecatio), czy też jego dobytek. Celow ali w tym  
nie ty lko  Żydzi ale i  Rzym ianie. Znaleziono szereg tabliczek z w yry tym i naz
w iskam i ludzi, k tó rym  życzono śm ierci lub jakiegoś nieszczęścia. Tabliczki 
tak ie  składano pod progiem  dom u lub do gróbu wroga, skąd droga do bóstw  
podziem nych P lu tona  i H ekaty, m ających szkodzić, .zdawała się być n a j
krótsza. Obok tak iej tabliczki składano niekiedy lalkę z wosku lub ołowiu, 
p rzebitą  igłam i lub spętaną sznurkam i 20.

Po tych ogólnych uw agach tyczących m odlitw y rzym skiej sch arak te ry 
zujem y teraz  kró tko  14 m odlitw  -w ybranych z dzieła T ytusa L iw iusza. Będą 
to m odlitw y fecyałów  przy  zaw ieran iu  przym ierza, w ygłaszaniu  u ltim atum  
i w ypow iadaniu  wojny, m odlitw y ślubu publicznego, m odlitw a dedykacyj-

15 Q u i n t i l i a n u s ,  De in stitu tione  oratoria  I, 6, 40.
16 L i V i u  s, X LI, 16.
17 De agricultura  134, tłum . S. Łoś, O gospodarstw ie w iejskim , W rocław  1956, 

s. 131.
18 Tam że, 132, s. 128—129.
19 Tam że, s. 140.
20 K. M o r a w s k i ,  M odlitw a w  sta ro ży tn ym  R zym ie, s. 290.
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na i na inaugurację panowania króla, modlitwy dewocyjne i ewokacyjne, modlitwy z prośbą o odwagę dla wojska tuż przed bitwą.Najpierw przytoczymy m o d l i t w y  f e c y a ł ó w .  FecyałoWie byli 20 osobowym kolegium kapłańskim pochodzenia latyńskiego, będącym depozytariuszem ius fetiale, które zawierało normy wypowiadania wojny i zawierania traktatów. Ich geneza nie była jasna już dla starożytnych. Liwiusz, Dio- nizjusz i Plutarch21, przypisują ich utworzenie Numie, Cicero Tuliuszowi Hostiliuszowi22, Serwiusz zaś Ankusowi Marcjuszowi23, któremu Liwiusz przypisuje również pisemną redakcję ius fetiale. Ciesząc się nietykalnością, mieli potrójną funkcję: 1. prowadzić pertraktacje przed zawarciem przymierza lub przed wojną, 2. zawierać traktaty pokoju po zakończeniu wojny, 3. czuwać nad dotrzymywaniem warunków traktatu24. Swe funkcje pełnili zazwyczaj we czterech, z których dwaj mieli zadania specjalne, tj. pater patratus (który patrabat — składał przysięgę w imieniu narodu rzymskiego), i verbenarius, który nosił ze sobą sagmina albo verbenae, czyli węzełki trawy świętej, mającej siłę apotropiczną, zerwanej na skale kapitolińskiej. Trawą tą dotykano czoła kontrahentów, aby oddalić od nich złe wpływy.Przytaczana przez nas modlitwa, w swym archaicznym brzmieniu bardzo uroczysta wiąże się z rytem fecjalnym towarzyszącym zawieraniu przymierza między Rzymianami i Albańczykami. Dostrzegamy w jej oryginalnym brzmieniu wiele aliteracji, jak: „pater patrati populi” — „pałam prima postrema” — ,,potes pollesque” itd. Przymierze sankcjonuje się ofiarą z maciory lub wieprza, poprzez którą wiązano kontrahentów węzłem o znaczeniu sacro-magicznym, ściągającym straszne sankcje na gwałcicieli traktatu25. Ofiarę zabijano nożem ze śkały, pochodzącej ze świątyni Jowisza Feretryj- śkiego. Jeden z fecyałów po wygłoszeniu przemówienia i odczytaniu z tabliczek woskowych warunków przymierza, składając ofiarę Jowiszowi modlił się tymi słowami:
„S łuchaj Jow iszu, słuchaj ojcze zaprzysięgły (pater patra te), s łuchaj ty  narodzie 
a lbańsk i: jak  owe słow a wobec w szystkich od początku do końca z owych ta b li
czek w oskow ych zostały  odczytane bez podstępu  i zd rady  i jak  one tu  dzisiaj tak  
bardzo dokładnie zostały zrozum iane, tak  owych w arunków  naród  rzym ski p ie r
w szy nie złam ie. A jeśliby  je p ierw szy złam ał z decyzji publicznej i w złych za
m iarach , to w tedy  ty  Jow iszu (D iespiter), ta k  uderz naród  rzym ski, jak  ja tego 
p rosiaka  tu  dzisiaj uderzę, a uderz tym  silniej im w iększą m asz w ładzę i po
tęg ę” 2B-Odmówiwszy tą modlitwę fecyał uderzył prosiaka i odrzucił nóż. Taką samą ofiarę złożyła i strona albańska.Druga przytaczana przez nas modlitwa to c l a r i g a t i o ,  czyli żądanie zadośćuczynienia za wyrządzone krzywdy i restytucji rzeczy zrabowanych. Fecyał stawał na granicy rabującego państwa, osłaniał głowę wełnianą chustą lub opaską z wełny przysłaniał oczy i w specjalnej modlitwie żądał wynagrodzenia szkód. Głowę podczas modlitwy przysłaniano dlatego, aby pozostać jak najbardziej skupionym i śkierować uwagę na to, co się dzieje, by nic

21 Por. L i  v i  u s X X II, 4; D i o n y s i u s  II, 64; P l u t a r c h u s ,  N u m a  12, 
C a m i l l u s  18.

22 De republica  II, 17.
22 A d  A en. X , 14.
24 C i c e r o ,  De legibus II , 21: „foederum  pacis, belli, indu tia rum  oratorum  

fe tia les  iudices, n u n tii sunto, bello d iscep tando”.
25 Por. F e s t u s :  „caesa porca foedus firm are  solebant”; N. T u r c h i ,  La re li

gione di Rom a antica, Bologna 1939, s. 73—74.
26 L i  v i  u  s, I, 24, tłum . F. H abura, Dziejów rzym skich od założenia m iasta  

księga I, T arnów  1888, s. 43. 57



z rzeczy zew nętrznych nie  mogło go rozproszyć. Również i w naszym  w ypad
ku  fecyał bał się, że stojąc z odkry tą  głową może go ktoś rozproszyć i będzie 
m usiał pow tarzać całą m odlitw ę od now a 27. M odlitwa przez nas przytaczana 
była wygłoszona przez fecyała przeciw  napadającym  na Rzym ian Latynom . 
I w  jej oryginalnym  brzm ien iu  łatw o dostrzec wiele a literacji, asyntetonów  
i innych figur retorycznych, u łatw iających  zapam iętanie. Oto jej tekst:

„S łuchaj Jow iszu, słuchajcie  w y granice (tu  w ym ieniał nazw ę państw a, k tórem u 
staw ia ł żądania), słuchaj niegodziwości. Jes tem  publicznym  w ysłańcem  narodu 
rzym skiego. Przybyw am  jako poseł w  im ię spraw iedliw ości i uczciwości, a słowom 
m oim  należy się w iara  (tu  w ypow iadał żądania i w zyw ał Jow isza na św iadka). 
Jeżeli ja  n iespraw ied liw ie  i niegodziwie dom agam  się w ydania mi owych ludzi 
i zw rotu rzeczy, to nie daj m i już nigdy oglądać ojczystych progów ” 28.

Po 'odrecytow aniu tej m odlitw y fecyał przekraczał granicę i pow tarzał ją 
p ierw szem u napotkanem u człowiekowi w  niew iele tylko zm ienionej formie.

Gdy po 33 dniach żądania w yrażone w  m odlitw ie clarigatio  nie zostały 
spełnione (nec dederun t nec so lverun t nec fecerunt), fecyał udaw ał się pow tór
nie nad granicę tego państw a i w ygłaszał m odlitw ę u ltim atum , a gdy senat 
zgodził się na w ojnę udaw ał się tam  po raz trzeci z nadpaloną na końcu lub 
um azaną we krw i dzidą (sanguinea praeusta) i 'w obecności nie m niej niż 
trzech dorosłych mężów odrecytow aw szy m odlitw ę w ypow iadającą ostatecz
nie wojnę, rzucał dzidę na te ren  nieprzyjaciela. Form alności tej przestrzegali 
Rzym ianie naw et w czasach późniejszych rzucając dzidę na pole obok św ią
ty n i Bellony w Rzymie. W przytaczanej przez nas m odlitw ie Rzym ianie w y
pow iadają w ojnę Latynom ; oto jej słoWa:

„Słuchaj Jow iszu i Ty Jan u sie  K w irynie i wszyscy bogowie co jesteście w niebie, 
na  ziem i i w  podziem iu. S łuchajcie, b iorę w as za św iadków , że naród  ten  (tu w y
m ien iał jego nazwę) jest n iespraw ied liw y i spraw iedliw ości nie czyni. Ale co do 
tych  rzeczy naradzim y się w  dom u z naszą starszyzną, w  jak i sposób m am y do
chodzić naszej słuszności... Poniew aż ludy Prysków  L atynów  i pojedynczy P rysko- 
w ie i L atynow ie przeciw  narodow i rzym skiem u K w iry tów  dopuścili się w ykro
czeń, poniew aż naród  rzym ski K w iry tów  w ojnę z P ryskam i L atynam i postanow ił, 
a senat narodu  rzym skiego K w iry tów  to samo potw ierdził, na to się zgodził i  w spól
nie uchw alił, aby w ojnę z P ryskam i L atynam i prow adzić, dlatego ja i naród  rzym 
ski ludom  P rysków  L atynów  i pojedynczym  Pryskom  L atynom  w ojnę w ypow ia
dam  i  takow ą rozpoczynam ” 29.

To pow iedziaw szy rzucał dzidę na te ren  nieprzyjaciela.
Po m odlitw ach fecyałów  przytoczym y dwie inne  będące przykładam i ś l u 

b u  p u b l i c z n e g o .  P ierw szą z nich w ypow iedział Rom ulus w krytycznym  
dla Rzym ian m om encie w walce z Sabinam i. Gdy ci podstępnie opanow ali 
zam ek na K apito lu , Rzym ianie 'wypowiedziawszy im  bitw ę na Forum  Rom a- 
num , p rzy  pierw szym  na ta rc iu  w roga zaczęli z n ie j uciekać. W ówczas Rom u
lus wznosząc broń  do n ieba złożył ślub publiczny: w  zam ian za okazaną po
moc obiecał Jow iszow i S tatorow i w ybudow anie św iątyni:
„Jow iszu, na rozkaz tw oich p taków  tu  na P a la tyn ie  położyłem  pierw szy kam ień 
pod budow ę m iasta. Zam ek w zięty  zbrodniczym  przekupstw em  zajęli już Sabino
wie; s tam tąd  pędzą tu ta j z orężem  w  ręk u  przebyw szy już rozciągającą się w  środ
ku dolinę. Ale ty  Ojcze bogów i ludzi, do tego p rzynajm n ie j m iejsca zagródź drogę

27 Por. C i c e r o ,  De natura deorum  II, 3, 10: „At vero apud m aiores, tan ta  reli- 
gionis vis fu it, u t qu idam  im pera to res e tiam  seipsos dis im m ortalibus capite velato 
certis verb is pro republica  d ev o v eru n t”; O genezie tego zw yczaju por. D i o n y 
s i u s  X II, 16, 22; V e r  g i 1 i u s, AEN. III, 403.

28 L i v i u s, I, 32, tłum . H abura, s. 57.
23 Tamże, s. 57—58.
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nieprzyjacio łom , odejm  s trach  Rzym ianom  i w strzym aj ich han iebną ucieczkę. T u 
ta j ja  tobie ś lubu ję  św iątynię, jako Jow iszow i S tatorow i, k tó ra  m a być p om ni
kiem  dla potom nych, że tw o ją  opatrzną pomocą m iasto zostało ocalone” 30.

Ł a tw o  zau w ażyć, że Jow isz n azw an y jest tutaj epitetem : „p ater deum  hom i- 
num que” , tytu łem , k tó ry  ty lk o  jem u p rzysługiw ał. Sam o bow iem  „p a ter” 
odnoszone b yło  także do Janusa, L ibery, M arsa, N eptuna, K w iry n a  i Saturna, 
a potem , ja k  to zaznacza S erw iliu sz, także i do innych bogów  31. W p rzytoczo
nej w y że j m od litw ie dostrzegam y rów nież pew ne pochlebstw o, k tórym  R om u
lus chciał sobie pozyskać przychylność Jow isza, a m ianow icie: „która  będzie 
pom nikiem  dla potom nych, że tw o ją  opatrzną pomocą m iasto zostało ocalone”

Innym  przykład em  ślubu publicznego jest m odlitw a A ppiusza skierow ana 
do B ello n y  w  czasie w alk i R zym ian z połączonym i siłam i SamnitóW  i E trus
ków  w  295 roku. A ppiusz w  d ecydującym  m om encie b itw y  stanął przed w o j
skiem , w zn iósł ręce do góry, tak  że go w szyscy m ogli w idzieć i w ołał do 
B ello n y  staro ita lsk iej bogini w ojn y:

„Bellono, jeżeli dzisiaj dasz nam  zwycięstwo, to ci ślubuję św ią tyn ię” 32.

O biecaną św iątyn ię  zbudow ano nieco później w  R zym ie w  południow ej stro
nie P ola  M arsow ego.

Spośród różnych gatunków  m odlitw  przekazanych  nam przez L iw iusza, 
w arto  p rzytoczyć choćby dla p rzykład u  jedną d e d y k a t o r y j n ą .  G dy 
R om ulus rozb ił C enim eńczyków , k tórzy  się m ścili za porw anie Sabinek, zdarł 
zbroję z  ich  zam ordow anego króla, złożył ją pod św iętym  dębem na K apitolu  
i z w dzięczności oznaczył granice pod now ą św iątyn ię, którą postanow ił zb u 
dow ać dla Jow isza. D ed yku jąc mu zarów no zbroję jak  i m iejsce pod św ią ty 
nię, m odlił się tak  do niego:

„Jow iszu F e re try jsk i, tę  zbroję kró lew ską ja Rom ulus k ró l zwycięzca przynoszę 
tobie i  uroczyście oddaję  c i plac pod św iątynię na tych  obszarach, k tóre  w łaśnie 
w m yśli odm ierzyłem , jako  przybytek  dla w olnych łupów, k tóre po zabiciu k ró 
lów i wodzów n ieprzy jació ł za m oim  przykładem  będą ci tu  znosić potom ni” 33.

Ł a tw o  zau w ażyć, że Rom ulus nada je  tu Jow iszow i n ow y ty tu ł „F eretriu s” , 
k tó ry  najpraw dopodobniej w yw od zi się od „fere tru m ” , „fercu lu m ” —  nosidło 
sporządzone z drzew a, na którym  noszono lub w ieszano zbroję zdartą z n ie
p rzy jacie la . O biecana św iątyn ia  stanęła jako jedna z p ierw szych w  R zym ie 
i b y ła  m agazynem  zd obytych  zbroi.

C ie k a w y m  p rzykład em  starorzym skiej m od litw y jest m odlitw a d e w o -  
c y  j n a, w  której w ódz pośw ięca sw e życie za w ojsko (se pro legionibus de- 
vovere), ab y mu p rzyw rócić  odwagę. Jeżeli pośw ięcający się ginie, jest to 
znak, że bóstw o ofiarę p rzyję ło  i zobow iązane jest do w yśw iadczenia pożąda
nej łaski. P rzyk ład em  tego rodzaju  m od litw y jest słynna devotio  konsula 
P. D ecjusza M uzy podczas b itw y  z L atyn am i u stóp W ezuw iusza w  340 r. 
a. Ch. O d b yw ała  się ona zaw sze w ed ług ściśle określonego rytuału , z do
kład n ym  odm aw ianiem  form u ły  (carm en precatio) pow tarzanej za przepow ia
dającym  kapłanem  ekspertem . G d y konsul D ecjusz Muza zauw ażył, że jego 
w ojsko  nie w y trzy m u je  naporu w roga, zaw ołał, ja'k opowiada Liw iusz, do k a 
płana W aleriusza: „T u ta j potrzeba bożej pomocy! A  w ięc ty  jako  kapłan na
rodu rzym skiego, przepow iadaj mi słowa, którym i poświęcę się za leg ion y”

30 L i v  i u s ,  I, 12, tłum . H abura, s. 23.
31 Por. Aen. I, 699: „pate r om nium  proprie deortfm ep itheton  est, ubique osten- 

d it V erg ilius”.
32 L i V i u s, X, 19.
33 L i  v i  u s, I, 10, tłum . H abura, s. 127.
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W  odpowiedzi na to kapłan kazał mu nakryć głowę togą, wsunąć rękę pod 
brodę, stanąć na włóczni leżącej po nogam i i pow tarzać za sobą:
„Janusie, Jow iszu, Ojcze M arsie, K w irynie, Bellono, L ary  bogowie now oprzyjęci, 
bogowie opiekunow ie ziemi naszej, bogowie w  których  mocy jesteśm y m y i n ie
przyjaciele, boskie cienie zm arłych, do w as się modlę, ze czcią w as błagam , o łas
kawość proszę i wołam, byście narodow i rzym skiem u K w irytów  dali moc i zw y
cięstwo, a nieprzyjaciół narodu rzym skiego K w irytów , dotknęli strachem , p rze ra 
żeniem  i śm iercią. Jako  to w ypow iedziałem  słowam i, tak  za rzeczpospolitą, za w oj
sko, legiony i posiłki narodu rzym skiego K w irytów  poświęcam  legiony i wojsko 
nieprzyjacielskie razem  ze m ną bogom podziem nym  i ziem i” 34.

To powiedziawszy wskoczył w zbroi na koń i na oczach obu wojsk rzucił się 
w środek nieprzyjaciela i zginął.

Innym  przykładem  devotio jest m odlitw a Horacjusza Koklesa, skierow ana 
do boga Tyberina podczas obrony m ostu (pons Sublicius) przed naporem  
wojsk Porsenny, etruskiego króla Kluzjum :
„Ojcze Tyberynie! Błagam  cię, św ięty, przy jm ij łaskaw ie w swe n u rty  ten mój 
oręż i m nie żołnierza” 35.
W ypowiedziawszy tę m odlitw ę, H oracjusz Kokles skoczył do T ybru. Łatwo 
zauważyć, że w m odlitw ie bóg Tyberyn nazw any jest epitetem  „p a te r” ; jest 
tu  też pew na nu ta  pochlebstw a zaw arta  w epitecie „sancte”, k tórym  H ora
cjusz sta ra  się pozyskać sobie przychylność boga.

Niemniej ciekawą m odlitw ą jest m odlitw a i n a u g u r a c y j n a ,  odm a
w iana przez augurów  przy  konsekracji królów. Dzięki tak iej inauguracji oso
ba 'konsekrowana otrzym yw ała gw arancję, że jej w ybór jest zaaprobow any 
przez bogów. Cerem onię tą stosowano w Rzymie za czasów królew skich. A u
gur prow adził kandydata  *na szczyt K apitolu (zamek), gdzie się znajdowało 
auguraculum , skała na k tórej siadali augurow ie, aby odbierać auspicje. Tam  
rex  augurów  usta la ł na jp ierw  praw ą i lew ą stronę św iata w odniesieniu do 
punk tu  centralnego, a potem  z zakrzyw ioną laską bez sęka w lewej, z p raw ą 
ręką na głowie kandydata  m odlił się nad nim  z n ak ry tą  głową, aby ojciec 
Jowisz zesłał znak, czy w ybrany kandydat będzie dobrze przy jęty  przez bo
gów. Liwiusz przekazał nam  opis auguraliów  króla Numy. A ugur modląc się 
odm aw iał nad nim następującą m odlitwę:
„Ojcze Jow iszu, jeśli odwieczna świętość pozwala na to, aby ten  Num a Pom pi- 
liusz, którego ja głowę trzym am , w  Rzymie królow ał, racz nam  objaw ić znaki 
pewne wśród tych granic, k tóre zakreśliłem ” 38.
Po zobaczeniu ptaków  na zakreślonym  horyzoncie, augur tłum aczył ich zna
czenie kandydatow i i zebranym .

Innym  wreszcie niezwykle ciekaw ym  gatunkiem  m odlitw y przekazanej nam  
przez Liw iusza jest tzw. e v o c a t i  o, czyli form uła zaklęcia, k tó rą  zap ra
szano bogów oblężonego m iasta nieprzyjacielskiego do opuszczenia swej 
ojczyzny i przeniesienia się do Rzymu. Liwiusz przekazał nam  form ułę evo- 
catio zastosowaną p rzy  oblężeniu m iasta Wej przed r. 391, w parę  wieków 
zaś później M akrobiusz pozostawił nam  form ułę, użytą przed zburzeniem  K a r
tag iny  37. Z form uły M akrobiusza w ynika, że ry t evocatio wówczas m iał moc

34 L i V i u s, V III, 9, tłum . A. Kościółek, Dzieje Rzym u od Założenia M iasta, 
W arszaw a-W rocław -K raków  1971, s. 114.

35 L i V i u s, II, 10, tłum . A. Kościółek, s. 87.
36 L i v i u s ,  I, 18, tłum . A. H abura, s. 32.
37 M a c r o b i u s ,  Sat. IX, 7*—8: „Si deus si dea est, cui populus civitasque C ar- 

thagin iensis est in tu te la , teque m axim e, ille qiii u rb is huius populive tu te lam  
recepisti, precor venerorque veniam que a vobis peto, u t vos populum  civ ita tem - 
que C arthaginiensem  deseratis, loca, tem pia, sacra, urbem que eorum  relinquatis,
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nieograniczoną, jeżeli przy nim użyto najwłaściwszego imienia bóstwa. Stąd to zarówno kapłani rzymscy jak i innych starożytnych narodów zazdrośnie strzegli w tajemnicy imion bóstw opiekuńczych swego miasta, aby się nie narazić na niebezpieczeństwo obcej evocatio. W przekazanym fragmencie Li- wiusza, dyktator Mariusz Furiusz Kamillus po wezwaniu Appollina, u którego pobierał wyrocznię, zwraca się do bogini Junony Królowej, by ze zwycięskimi Rzymianami zechciała przejść do ich miasta:„Apollinie Pytyjski! Pod twoją wodzą i przez ciebie natchniony przystępuję do zburzenia miasta Wej i ślubuję tobie z tego dziesiątą część łupów. Ciebie również. Królowo Junono, która mieszkasz teraz w Wejach, proszę, abyś z nami zwycięzcami szła do naszego, a wkrótce i twego miasta, gdzie przyjmie cię świątynia godna twego dostojeństwa” 3B.Z przekazu Liwiusza wynika, że istniał specjalny rytuał evocatio: przygotowana grupa wybranych młodzieńców, czystych i ubranych na biało, wchodziła do zdobytej świątyni i przed dotknięciem statuy jeden z nich stawiał bóstwu pytanie, czy chce się przenieść do zwycięskiego miasta. Stojący obok chóralnie odpowiadali, iż bóstwo wyraziło zgodę skinieniem głowy. W wypadku Wej również, jak stwierdza Liwiusz, postawiono pytanie: „Chcesz iść, Junono do Rzymu” 39, na co bogini miała wyrazić zgodę skinieniem głowy.W ten sposób zilustrowaliśmy przykładami kilkanaście gatunków starorzymskich modlitw przekazanych nam przez Liwiusza. Były to prawie zawsze modlitwy urzędowe, publiczne, związane z jakąś instytucją lub rytuałem, wiele w nich było uroczystego tonu, formalizmu i prawnego chłodu. Obok tych Liwiusz przekazał nam jeszcze kilka innych, jak publiczna modlitwa Scypiona przed odbiciem floty z Sycylii podczas wojny punickiej w 204 roku40, modlitwa konsula Publiusza Waleriusza skierowana do Ro- mulusa na oblężonym przez niewolników Kapitolu41, czy modlitwa dowódcy Lucjusza Pinariusza skierowana do Cerery i Prozerpiny w oblężonej Hennie na Sycylii42, ale i w nich brak jakichś bliższych uczuć człowieka do Boga,
absque his abeitis populo, civitati metum, formidinem oblivionem iniciatis, pro- ditique Romam ad me meosque veniatis, nostraque vobis loca, tempia, sacra, urbs acceptior probatiorque sit... Si ita feceritis voveo vobis tempia ludosque facturum”.38 L i v i u s ,  V, 21, tłum. A. Kościółek, s. 302.39 L i v i u s ,  V , 22, tłum. A. Kościółek, s. 303.40 L i v i u s ,  X X IX , 27, tłum. M. Brożek, Kraków 1976, s. 108—109: „Bogowie i boginie! Wy, którzy zamieszkujecie morza i lądy, do was się modlę prosząc, aby to co pod moim dowództwem zostało dokonane, co się dokonuje i co w przyszłości będzie się dokonywać, wyszło na szczęście moje, narodu i ludu rzymskiego, sprzymierzeńców imienia latyńskiego, którzy idą za krokami dowództwa i auspicjami narodu rzymskiego i moimi na lądzie i morzu, i abyście wy wszystko to życzliwie wspierali i dalszą życzliwością pomnożyli; abyście ludziom pozwolili wrócić ze mną w triumfie do domu, w zdrowiu i bez szkody, jako zwycięzca po podbiciu wrogów, ozdobiony zdobyczną bronią zaszczytną, obładowany łupami; abyście nam zdarzyli sposobność pomsty na nieprzyjaciołach i wrogach; abyście mnie i narodowi rzymskiemu dali możność ukarać państwo kartagińskie tym wszystkim, co naród kartagiński starał się zrobić państwu naszemu”.41 L i v i u s ,  III, 17, tłum. Kościółek, s. 328: „Ojcze Romulusie, dajże pokoleniu twemu tego ducha, którym kierowany odbiłeś niegdyś ten zamek Sabinom zabrany przez przekupstwo. Każ im iść tą drogą, którą ty jako wódz, którą wojsko twoje kroczyło. Ja  pierwszy jako konsul, o ile śmiertelnik może naśladować bogów, pójdę w twoje ślady”.42 L i v i u s ,  X X IV , 38, tłum. M. Brożek, s. 218, „Was, Matko Cererò i Prozer- pino, i was wszyscy niebiańscy i podziemni bogowie, którzy zamieszkujecie to miasto, te święte wody i gaje, błagam, byście nam tak chętnie i życzliwie w tym pomogli, jak my chwytamy się tego planu dla uniknięcia zdrady, a nie dla samego zdradzania”
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wionie z nich chłód i praw ny form alizm . Dopiero Chrystus, który polecił 
Boga nazyw ać O jcem  wniósł do m odlitw y synowskie uczucia miłości i zau
fania.

DE A N T IQ U IS S IM IS  FO R M U L IS O R A T IO N U M  A  TITO L IV IO  T R A D IT IS

A r g u m e n t u m

Dissertiuncula haec duabus principalibus partibus constat. In prima oratio Ro
mana in genere tractatur, in altera autem X IV  formulae selectae orationum a Tito 
Livio traditae explanantur.
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